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nagrody i festiwale

MFF Berlin 2009:
Srebrny Niedźwiedź - Grand Prix Jury

Nagroda za najlepszy debiut reżyserski 

Nagroda im. Alfreda Bauera (za innowacyjność) 

Prasa o filmie po Berlinale 2009

Werdykty niespodzianki stały się już tradycją wielkich festiwali. W Berlinie, na przekór cywilizacyjnej globalizacji, nagradza się filmy świeże, zanurzone w lokalnej kulturze, będące zaprzeczeniem uniwersalnego hollywoodzkiego stylu. /.../

Stereotypowy obraz "zdehumanizowanej cywilizacji konsumpcyjnej" przełamuje obsypana nagrodami urugwajska komedia Gigante - debiut reżyserski Adriana Binieza. /.../
Film ma coś z ducha Chaplina i Jacques'a Tati, wprowadzających do technokratycznego świata ludzki element, zbawienny nieporządek.

Gazeta Wyborcza

Jeden z najobficiej nagrodzonych tytułów Berlinale. /.../ ekstremalnie prosta opowieść o miłości /.../.

Polityka

Lakoniczna, miejscami melancholijna, a przy tym optymistyczna opowieść o poszukiwaniu miłości.

Tygodnik Powszechny

Fascynujący film o wielkich uczuciach małych ludzi. 

Der Spiegel

Cudowna, wzruszająca, lakoniczna i milcząca historia miłosna.

Tiempos de Cine

Opowieść prosta, a zarazem pełna niewinnego humoru.

El País
Oprócz La teta asustada* największym triumfatorem festiwalu był urugwajski film Gigante Adriana Binieza – dowcipna, ale i cierpka opowieść, przypominająca twórczość Tatiego i Jarmuscha /.../

Film

*polskim dystrybutorem filmu jest również AP Mañana


Najbardziej interesowało mnie w tym filmie, jak przebiega granica między zakochaniem a obsesją. Gigante obala schemat klasycznej komedii romantycznej. To nie jest film o początkach związku, ale o tym co go poprzedza. O tym, co przeżywa każdy zakochany człowiek, kiedy musi uporać się ze swoimi uczuciami i najgłębszymi obawami. 

Adrián Biniez

Gigante to refleksyjna komedia kontynuująca najlepsze tradycje kina urugwajskiego (Whisky). Opowiada o przezwyciężeniu samotności. To historia człowieka, który po latach zapadania się w osobny, pozbawiony kontaktów międzyludzkich świat, dzięki uczuciu powraca do normalnego życia. 

Berlińskie jury (w składzie m.in. Tidla Swinton, Isabel Coixei, Wayne Wang) przyznało filmowi aż trzy nagrody w konkursie głównym, co jest precedensem w historii festiwalu.
SYNOPSIS (krótka wersja)

Jara - duży facet o łagodnym usposobieniu, pracuje jako ochroniarz w supermarkecie w Montevideo. Jego uwagę przykuwa młoda sprzątaczka Julia którą Jara zauważa podczas nocnego dyżuru na monitorach nadzorujących obiekt. Zainteresowanie i fascynacja Julią powoli zaczyna przekształcać się w obsesję...

------------ 

SYNOPSIS (dłuższa wersja)

Jara (35) - samotny, spokojny, nieśmiały mężczyzna – jest ochroniarzem w jednym z supermarketów na przedmieściach Montevideo. Pracuje na nocnej zmianie i za pomocą kamer monitoruje cały obiekt. Dyżury Jary przebiegają dosyć spokojnie, bo w budynku niewiele się dzieje. W konsekwencji większość czasu Jara spędza dokładnie na tym samym co robi w domu: oglądaniu filmów, rozwiązywaniu krzyżówek czy słuchaniu muzyki.

Wydaje się, że nic nie zakłóci monotonnej pracy Jary. Jednak wszystko się zmienia, kiedy pewnej nocy na jednym z monitorów spostrzega młodą sprzątaczkę Julię (25). Dziewczyna wpada mu w oko. Jara coraz bardziej zaczyna się nią interesować i nie może przestać o niej myśleć.

Początkowo godzinami obserwuje Julię na monitorach, kiedy dziewczyna sprząta supermarket. Potem postanawia dowiedzieć się o niej czegoś więcej. Zaczyna ją śledzić zaraz po wyjściu z pracy, kiedy idzie do kina, na plażę a nawet kiedy idzie na randkę z innym mężczyzną.

Życie Jary powoli zamienia się w codzienny cykl czynności (żeby nie powiedzieć rytuałów) związanych z Julią. Śledzenie Julii staje się jego obsesją.
Pewnego dnia roznosi się pogłoska o zbliżających się zwolnieniach w supermarkecie, co wprowadza niepokój wśród pracowników. Kiedy okazuje się, że Julia jest liście zwolnionych, Jara wpada w furię. Przed nim jednak najtrudniejsza decyzja - czy skończyć ze swoją obsesją czy stawić jej czoło.

------------------ 

Myślałem o Jeanie Renoir

rozmowa z reżyserem Adrianem Biniezem 
Ogromne było zdziwienie Adriana Binieza, młodego reżysera argentyńskiego mieszkającego w Urugwaju, kiedy usłyszał swoje nazwisko trzy razy podczas ceremonii rozdania nagród na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Berlinie. Jego pierwszy film pełnometrażowy Gigante zdobył nagrodę w kategorii najlepszy debiut reżyserski. Ponadto, film został uhonorowany Srebrnym Niedźwiedziem (ex aequo z niemiecką produkcją Alle Anderen Maren Ade) oraz Nagrodą Alfreda Bauera za innowacyjność (ex aequo z Tatarakiem Andrzeja Wajdy). 
Gigante opowiada o życiu Jary - ochroniarza w supermarkecie, który zakochuje się w Julii, sprzątaczce. Jego nieśmiałość nie pozwala mu zbliżyć się do niej i tak rodzi się jego nieszkodliwa obsesja. Gigante to opowieść prosta, a zarazem pełna niewinnego humoru. Film kręcono w kwietniu ubiegłego roku w centrum Montevideo oraz w dzielnicach El Prado i La Aguada. Zaledwie kilka dni przed ceremonią rozdania nagród na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Berlinie Adrián Biniez mówi o swojej pracy reżyserskiej, początkach przygody z kinem i inspiracjach.

- Co było inspiracją dla Gigante?

- Miałem kilka pomysłów, które chodziły mi po głowie i jednym z nich była właśnie historia ochroniarza z supermarketu, który zakochuje się w sprzątaczce. Kiedy zacząłem spisywać swój pomysł, po dwóch dniach byłem zachwycony. Zdałem sobie sprawę z naturalności tej opowieści. Po prostu spodobała mi się.

- Dlaczego zdecydował się Pan usytuować akcję w supermarkecie?

- Pracowałem kiedyś w supermarkecie w Buenos Aires i zawsze było to dla mnie intrygujące miejsce. Z jednej strony piękno i jasność sklepu, z drugiej - istny horror zaplecza. To metafora kapitalizmu. Supermarket przypomina więzienie. Dowiedziałem się, że architekci pracujący przy budowaniu argentyńskiej sieci sklepowej to Amerykanie projektujący więzienia, że struktura zaplecza jest identyczna z więzienną. Ta informacja na zawsze pozostała w moim umyśle.

- Czy w głównej postaci zawarł Pan coś autobiograficznego?

- Postać Jary czerpie z zachowania trzech moich przyjaciół oraz sugestiach odtwórcy głównej roli, Horacia Camandulle. Bohater ma oczywiście także moje cechy, których jednak nie zdradzę.

- Co zdecydowało się Pan o wyborze właśnie tej dwójki aktorów na głównych bohaterów?

- Od początku myślałem o Leonor (Svarcas). Zacząłem pisać scenariusz myśląc o niej. Mimo, że ma inną osobowość niż bohaterka, też jest niezwykle ekstrawertyczna. Do roli ochroniarza przeprowadziłem casting i Horacio pojawił się pierwszy, co prawda zobaczyliśmy więcej kandydatów, ale w końcu zdecydowaliśmy się na niego.

- Główna bohaterka prawie nic nie mówi w filmie. Dlaczego?

- Chciałem, żeby od samego początku przedstawiony był punkt widzenia Jary, głównego bohatera. Julia jest jedynie wyrazem jego pragnienia, czymś ulotnym, tajemniczym. 

- Swoją karierę rozpoczął Pan jako muzyk. Jak to się stało, że ostatecznie znalazł się Pan w środowisku filmowym?

- Od dawna zajmuję się muzyką, jednak moim marzeniem zawsze była reżyseria. W Buenos Aires nie znałem jednak nikogo. Nie studiowałem żadnego kierunku filmowego i nie miałem związków z tym środowiskiem. Potem poznałem Juana Pablo Rebella i Pablo Stolla (Whisky – przyp. red.), a wkrótce kolejne osoby z branży filmowej. 

- Dlaczego przeprowadził się Pan do Montevideo?

- Wyjechałem z Buenos Aires, ponieważ nie miałem pracy, lecz także z powodów osobistych, ponieważ z kimś się związałem. Miałem tam przyjaciół i chciałem spróbować szczęścia. Potem mój związek rozpadł się, ale z Montevideo nie wyjechałem. Bardzo je lubię i teraz mogę powiedzieć, że jest już moim miastem.

- Krytycy porównują Pana film z Whisky i Cieniem. Czy te filmy wpłynęły w jakiś sposób na Pana twórczość?

- Naprawdę porównują go z Cieniem? To miło! Bardzo lubię obydwa te filmy. Jestem przyjacielem Pablo Stolla. Mamy podobny gust, więc naturalnie jego twórczość jest dla mnie inspiracją. Pewne podobieństwa są bardziej, inne mniej świadome. Inspirowały mnie też inni twórcy.

- Na przykład?

- Gigante zrobiłem z myślą o Jeanie Renoir, chociaż do końca sam nie wiem dlaczego. Jego filmy mają pewną lekkość, pewną frywolność, która mnie fascynują. Wiem, że Gigante nie przypomina jego filmów, ale jest coś w dziełach Renoira, co mnie zainspirowało. Pewna forma prowadzenia narracji, pewien rodzaj humoru.

- Jak Pan myśli, dlaczego Gigante zaproszno na Berlinale?

- Myślę, że film po prostu się spodobał. Zapewne ma to również związek z tym, że jest to koprodukcja z udziałem niemieckim. Jednak zdecydowanie film ma charakter latynomerykański.
- Kino z regionu La Plata odnosi sukces w Berlinie. Czy dlatego, że są to historie ludzkie, proste, bez wydźwięku politycznego?
- Wydaje mi się, że to kino darzone jest jakimś szczególnym sentymentem. Widziałem jak publiczność reagowała na ten film i było to niezwykłe doświadczenie – zobaczyć jak ci ludzie śmieją się i wzruszają.

- Filmy, które dostały się do oficjalnej selekcji Berlinale i walczą o nagrody, to głównie dramaty. Dlaczego wybrał Pan ton komediowy?

- Problem z komedią polega na tym, że zawsze jest źle widziana. Moim zdaniem to dobrze jeśli filmy mają w sobie humor. Na stypach, po kilku godzinach zaczyna się opowiadać dowcipy, bo humor działa oczyszczająco. Czasami dramaty stają się nadmiernie podniosłe. A jeśli się doda trochę humoru do historii, robi się bardziej realistyczna i głębsza.

- Zauważył Pan, że jest teraz pewnego rodzaju boom kina argentyńskiego i urugwajskiego. 

- Boom kina urugwajskiego jest dużo skromniejszy. W Urugwaju robi się cztery filmy rocznie. Dziesięć lat temu kino urugwajskie nie istniało. W tym roku w Urugwaju wprowadzono korzystne ustawodawstwo dotyczące sztuki filmowej, które będzie wielkim wsparciem. 
- Których reżyserów argentyńskich lub urugwajskich Pan podziwia?

- Lubię bardzo Adriana Caetano (Pizza, birra, faso; Un oso rojo). Jest pierwszym reżyserem nowej generacji. Podziwiam też Pabla Stolla (Whisky, 25 watts), Lisandro Alonso (La libertad, Fantasma), Federico Veiroj (Acné) i Manolo Nieto (La perrera).

(„El País”)
---------------------- 
DOSIĘGNĄĆ WIELKOŚCI
Ernesto Muniz

Gigante – debiut fabularny Adriána Binieza - otwiera BAFICI (Festiwal Kina Niezależnego w Buenos Aires). Film spotkał się nie tylko z entuzjatyczną reakcją publiczności, ale i ciepłym przyjęciem mediów. Korzystając z kilku dni spędzonych w rodzinnym mieście, reżyser odwiedził swoją rodzinę i przyjaciół z Lanús. Spokojny, szczęśliwy po otrzymanych nagród w Berlinie, reżyser uczestniczył w ceremonii bardziej w roli widza niż głównego bohatera. 
- W ciągu trzech miesięcy przemieniłeś się z “el garza” w Adriána Binieza. Jak to się stało? Czy zmieniło Cię to jakoś?

- Moi przyjaciele z Lanús nie zdawali sobie sprawy, że to właśnie ja zdobyłem nagrody dopóki nie zobaczyli zdjęć. Ta sytuacja jest dla mnie dziwna, bo nikt nigdy nie nazywał mnie Adrianem, więc nawet nie reaguję na swoje imię zaczepiony na ulicy. Wielkie zainteresowanie mediów moją osobą jest dla mnie czymś zupełnie nowym, ale akceptuję to.

- Pamiętam naszą rozmowę sprzed kilku miesięcy kiedy powiedziałeś, że produkcja Gigante rozwija się bardzo dobrze, ale niemożliwe jest dokończenie filmu w najbliższej przyszłości.

- Gdyby nie termin 20 grudnia wyznaczony przez organizatorów festiwalu w Berlinie, zapewne nie skończyłbym pracy do dziś. Był to dla nas pozytywny impuls do skoncentrowania się i przyspieszenia tempa realizacji. Przypuszczam, że bez tej motywacji znajdowałbym się teraz na etapie opracowywania dźwięku i montażu. Przedstawiliśmy film zaledwie dwa dni przed jego festiwalową premierą. Wcześniej spędziliśmy mnóstwo czasu w całkowitym zamknięciu w Holandii pracując codziennie do upadłego. Przygotowaliśmy wersję cyfrową, która była dość dobra, ale mimo wszystko dużo brakowało do poziomu formatu 35 mm.

- Kiedy zobaczyłeś film po raz pierwszy na dużym ekranie, zaspokoił Twoje oczekiwania?

- Tak, chociaż jestem bardzo drobiazgowy. Dlatego dobrze się stało, że już niewiele mogę zmienić, bo wpadłbym wtedy w niekończące się poprawki.

- Dlaczego Gigante nie brał udział w konkursie BAFICI?

- Myślę, że wiąże się to z miejscem narodzin filmu – BAL (Buenos Aires Laboratorio - jest organizacją zajmującą się projektami filmowymi na pierwszym etapie ich tworzenia oferując wsparcie finansowe - przyp. red.). 

- Gdzie Gigante będzie jeszcze pokazywany?

- W Niemczech, Grecji, Portugalii, Hiszpanii, Francji, Szwecji, Danii, Norwegii, USA, Kanadzie, Brazylii, Korei, byłej Jugosławii i Polsce. Dla mnie niezwykłe jest to, iż film nakręcony przez grupę przyjaciół z Montevideo może zainteresować kogoś z Korei. To naprawdę coś magicznego. 
- W którymś z wywiadów powiedziałeś, że w kinie argentyńskiemu brakuje humoru. Kiedy rozmawiałem z argentyńską reżyserką Julią Solomonoff (El ultimo verano en la boyita) potwierdziła Twoją opinię. Czy nadal tak uważasz?

- Zdarzają się wyjątki, ale generalnie sytuacja się nie zmieniła. Jeśli wykorzystasz też humor jako środek wyrazu nadajesz filmowi zupełnie nowy, szerszy aspekt. W sztuce zawsze istnieje humor, od ironii do sarkazmu, zawsze jest obecny, ale niestety nie w filmie argentyńskim i nie potrafię odpowiedzieć dlaczego.

- Po przyznaniu nagrody na Berlinale rozpoczęły się dyskusje nad narodowością, którą film reprezentuje: argentyńska czy urugwajska. Jaka jest Twoja opinia na ten temat?

- Po prostu z regionu Rio de la Plata (śmiech). To rozróżnienie nie istnieje. Film jest urugwajski, reżyserem jest Argentyńczyk. To wszystko. Pomysł powstał w Urugwaju, z myślą o urugwajskiej rzeczywistości: la Aguada, la Rambla, 18 de Julio. 

- Jesteś przygotowany na krytykę?

- Tak, czytam wszystkie krytyki. Jeśli ocena jest negatywa, trudno po prostu to taka jest i nie wracam już do tego.

--------------- 

RECENZJE

Pośród tylu pompatycznych, podniosłych i nadętych filmów (pod każdym względem) podejmujących „ważne” i „transcendentalne” tematy, prezentowane przez filmy oficjalnej selekcji 59. edycji Berlinale, projekcja skromnej, prostej i uroczej historii miłosnej okazała się zaskakującym pozytywnym ewenementem, entuzjastycznie przyjętym przez publiczność. Debiut Adriana Binieza, Argentyńczyka zamieszkałego od pięciu lat w Montevideo, to historia Jary (Horacio Camandule), ochroniarza pracującego po nocach w supermarkecie. 
Oglądając sklep przez kamery przemysłowe, zakochuje się w Julii (Leonor Svarcas) jednej ze sprzątaczek i dostaje obsesji na jej pukcie. Tytułowy „gigante” nie odważa się nawiązać kontaktu ze swoim obiektem pożądania i kontynuuje praktykę voyeurystyczną (śledzi też Julię na ulicy) aż do momentu, gdy poważny konflikt powoduje gwałtowną zmianę w jego zachowaniu. Przez bardzo rygorystyczne i dopracowane ustawienie kamery Biniez wydobywa to, co najlepsze z odtwórców dwóch pierwszoplanowych ról (obydwoje z wykształceniem teatralnym, ale niewielkim doświadczeniem filmowym). Przyjmując lekki ton, momentami nawet komiczny, unika popadnięcia w oczywiste prawdy o samotności i braku kontaktu między ludźmi.

Diego Batlle, MFF Berlin 2009 (www.otroscines.com)

--------------- 

Gigante – elegia o samotności

*Borislav Andjelic, FIPRESCI
Pomimo sugestii pojawiającej się w tytule, w Gigante nie pojawia się nic gigantycznego oprócz miejsca akcji – ogromnego supermarketu znajdującego się w Montevideo. Ta pełna humoru, minimalistyczna opowieść o samotnym, 35-letnim ochroniarzu pracującym w supermarkecie, Jarze (Horacio Camandule, przypominającym w filmie dobrodusznego niedźwiedzia), popadającym w obsesję na punkcie sprzątaczki, Julii (Leonor Svarcas), z którą nigdy nie zamienił jednego słowa, jest skonstruowana z wielką starannością.

Codzienne życie Jary, nie tylko w pracy, ale też w domu, jest nudną, pełną rutyny egzystencją polegającą jedynie na całonocnej obserwacji monitorów, zasypianiu na kanapie przy włączonym telewizorze, jedzeniu chipsów i rozwiązywaniu krzyżówek lub odwiedzaniu krewnych. Wszystko zmienia się, gdy zaczyna interesować się jedną z pracujących na nocną zmianę sprzątaczek. Jego fascynacja stopniowo przeradza się w obsesję, która nie opiera się na żadnym kontakcie bezpośrednim. Wtedy zaczyna też śledzić kobietę po pracy podążając za nią ciemnymi ulicami Montevideo.

Adrián Biniez, który zagrał w jednym z najlepiej odebranych filmów urugwajskich ostatnich lat, Whisky, stworzył z tej spokojnej i subtelnej historii /.../ poruszającą elegię o samotności. Biniez pokazał w tym filmie ogromne wyczucie przy doborze efektów wizualnych i kontrastu kolorystycznego. Doskonała praca operatora, jak i montaż, pomogły stworzyć uderzający obraz samotnego człowieka, kolejny w galerii podobnych osobowości wykreowanych ostatnio przez twórców kina latynoamerykańskiego. 

/.../ Reżyserowi udało się pokazać panoramę socjalną współczesnego Urugwaju - szare, zanurzone w kryzysie ekonomicznym Montevideo i dwójkę głównych bohaterów stojących nieustannie na krawędzi zwolnienia i bezrobocia. Ani w samej historii, ani w przedstawionych realiach nie pojawia się jednak, tak charakterystyczna dla kina latynoamerykańskiego ostatnich lat, atmosfera niepokoju. Mimo wszystko, jest to poruszająca opowieść o samotności, co zapewne uczyni z Gigante przebój tegorocznych festiwali filmowych. 

*Borislav Andjelic jest serbskim krytykiem filmowym pracującym dla „Vecernje Novosti”

----------------------------------------

ADRIÁN BINIEZ 
ur. 28 sierpnia 1974 roku w Buenos Aires. W latach 90. był członkiem w argentyńskiego zespołu Reverb, grającego niezależny pop. Biniez był wokalistą i kompozytorem. Nagrał z nimi 2 albumy i często jeździł w trasy koncertowe. W 2003 roku zagrał niewielką rolę muzyka karaoke w filmie Whisky. Potem przeprowadził się do Montevideo, gdzie mieszka do dziś. Pracował w firmie produkcyjnej Txi Films jako scenarzysta, m.in. przy serialu telewizyjnym El fin del mundo, zdobywcy FONA-Award w 2005 roku. 
W 2005 roku zrealizował krótki film 8 horas /8 hours, za który zdobył pierwszą nagrodę na festiwalu kina niezależnegow Buenos Aires (2006) BAFICI oraz pierwszą nagrodę MFF w Urugwaju (2006). Jego drugi film krótkometrażowy Total disponibilidad / Total Availability startował w konkursie na BAFICI w 2008 roku.

Gigante to pierwszy pełnometrażowy film Adriana Binieza, który zdobył aż 3 prestiżowe nagrody na Berlinale 2009. Biniez jest również autorem ścieżki dźwiękowej do filmu.
FILMOGRAFIA

2009 GIGANTE 

2007 Total disponibilidad (kr.m)

2005 8 horas (kr.m)

------------------------------------

www.manana.pl
1

